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Rocznica zgonu arcyks. Rudolfa.
W iedeń, 30 stycznia. Z powodu rocznicy zgo­

nu arcyks. Rudolfa, na trumnie zmarłego kazały 
wczoraj złożyć wspaniałe wieńce arcyksiężna wdowa 
Stefania i córka jej arcyks. Elżbieta. Również zło­
żyły wieńce deputacye oficerskie pułków im. Rudolfa 
i deputacya weteranów wojskowych.

R egulacya płao oficerów.
W iedeń, 30 stycznia. D ziennik rozporządzeń 

wojskowych zawiera szemat gaż i płac oficerów, bę­
dących w czynnej służbie, urzędników i duchownych 
wojskowych i t. d. Rozporządzenie to weszło w ży­
cie z dniem 1 stycznia b. r.

Strejk węglow y.
W iedeń, 30 stycznia. J a k  donosi FremdenUatt, 

wczoraj na godzinę 2 popołudniu powołani zostali na 
i konferencyę do dra Koerbera, jako ministra spraw 

wewnętrzycli przedstawiciele kopalń węgla, obję­
tych strejkiem, między innymi hr. D e y m ,  Dawid 
G u t t  mu  n i, generalny dyrektor radca dworu J e i -  
t t e l e s .

Praga, 30 stycznia. Narodni L is ty  donoszą, 
że przewodniczącym urzędu pojednawczego dla mo- 
rawsko-śląskicli okręgów strajkowych zamianowany 
został poseł do Rady państwa i radca sądu krajo­
wego dr. d’E l v e r t .

Konferencya biskupów węgierskich.
Budapeszt, 30 stycznia. Zwołaną na wczoraj 

konferencyę biskupów otworzył ks. prymas kardynał 
, V a s  z a r y .  Konferencya obraduje nad kwestyą au­

tonomii kościelnej.
Trzęsienie ziemi na W ęgrzech.

Arad, 30 stycznia. W czoraj rano dało się tu  
przy silnej burzy uczuć trzęsienie ziemi, któremu 
towarzyszył dwukrotny huk podziemny; także w pół­
nocno-wschodniej części komitatu trzęsienie dało się 
uczuć; szkód nie ma żadnych.

W ojna A nglii z Transvaalcm.
Londyn, 30 stycznia. Z Protoryi pod datą 

26-go b. m. donoszą: Prezydent S t e i n  i członek 
rady wykonawczej państwa Oranje F i s h e r  przybyli 
tu dziś rano i zostali powitani na dworcu przez pre­
zydenta Kruegera i przedstawicieli władz. W drodze 
do prywatnego mieszkania prezydenta publiczność 
z zapałem witała gości.

Berlin, 30 stycznia. Biuro W olfa donosi 
z Lizbony, że wiadomość rozpowszechniona w dzien­
nikach paryskich, jakoby wojska republiki południowo 
afrykańskiej przekroczyły granicę kolonii portugal­
skiej Mosambiąue — jest, jak  urzędownie stwierdzono, 
zupełnie zmyślona.

Londyn, 30 stycznia. Wrogie usposobienie 
przeciw Butlerowi wzmaga się z każdą chwilą. Ż ą­
dają już teraz dość głośno odwołania go z teatru  
wojny. Wogóle sytuacya w południowej Afryce je s t 
tutaj uważaną za bardzo poważną, a oswobodzenie 
Ladysmithu uważają wprost za rzecz niemożliwą. 
Oczywiście, że przyjęcie, jakiego doznał w Berlinie 
poseł transvaalski w Brukseli, dr. Leyds, wywołuje 
tu wielką sensacyę.

Obawiają się ztąd zwrotu w usposobieniu poli- 
tycznem mocarstw na kontynencie.

P rasa  odbija bardzo dokładnie wrażenie, jakie 
wywierają wieści z pola bitwy.

Bardzo nieznaczne tylko są usiłowania ignoro­
wania poważnego stanu rzeczy, rzekomo dla uspo­
kojenia ogółu.

Dzienniki poważne uważają poddanie się L a ­
dysmithu za rzecz, której się już prawie nie da za- 
pobiedz, w yrażają jednak zapatrywanie, że Roberts 
i Kitschener dołożą starań, aby przysporzyć Anglii 
decydujących zwycięstw na innych, hardziej dla Angli­
ków podatnych terenach.

Naród niewątpliwie w każdej sytuacyi — pod­
noszą pisma — złoży dowody odwagi i godności.

Rząd musi w dalszym ciągu mobilizować mili- 
cyę i korpusy ochotników. •

Z gryzącą ironią komentują niektóre pisma de­
peszę gen. B u l i  e r  a ,  który w swoim rozkazie do 
armii oświadczył, że nie ma dlań w ogóle żadnego 
cofania się. Teraz jednak Buller uznał za właściwe 
wszystkie swe wojska cofnąć przez Tugelę.

Jednocześnie kilka pism wyraża obawę, żc 
urząd wojenny ukrywa przed ogółem istotny stan 
rzeczy i nie podaje strasznie brzmiącej prawdy, 
przyczem dzienniki to wskazują na rażące sprze­

czności pomiędzy doniesieniami Bułlera, a temi, które 
pochodzą z obozu Boerów.

Londyn, 30 stycznia. General Buller telegra­
fował wczoraj, że w walce około Spionskop, stoczo­
nej 24 bm., wojska angielskie straciły 22 oficerów 
zabitych (??) i 20 rannych, między którymi je s t gene­
ra ł W oodgate, a G nie można się było doliczyć.

Londyn, 30 stycznia. Times donosi z Quens- 
burga pod datą 26 b. m .: Generał Clements wyko­
nał manewr pozorny, z którego wywiązała się utarczka 
z Boerami. W ystrzałem  z wielkiego działa boerskiego 
został zabity ordynans generała, poczem piecłiota an­
gielska cofnęła się ścigana, przez 200 Boerów, któ­
rych wciągnęła w zasadzkę, urządzoną przez 2 kom­
panie worcesterskiego pułku.

Boerów przywitano silnym ogniem i zmuszono 
do odwrotu. Anglicy stracili jednego zabitego, a 2 
rannych.

Jenerał French uderzył wczoraj na Boerów pod 
Plesses-Poot — następnie jednak powrócił do obozu, 
gdyż nieprzyjaciel otrzymał mocne posiłki.

Zmiana tronu w Chinach w  świetle  
rosyjskiem.

Petersburg, 30 stycznia. Nowosti nic przy­
wiązują wielkiego znaczenia do zmiany tronu w Chi­
nach, gdyż faktycznie chodziło o zdetronizowanie ce­
sarza fikcyjnego. Nieunikniony ak t podziału Chin do­
kona się w drodze pokojowej, a w jakiej formie się 
to stanie, jest kwestyą dalekiej jeszcze przyszłości. 
Rossia zapewnia, że nic ma w Chinach prądu opor­
nego wobec Rosyi. Bezpodstawną je s t opinia, j a k o ­
b y  R o s y a  p r z y ł o ż y ł a  r ę k ę  do z a j ś ć  o s t a ­
t n i c h .  Przymierze rosyjsko-japońskie to tylko kwe- 
stya czasu. Na razio najważniejszą je s t rzeczą, że 
decydującego wpływu w Chinach nie wywierają An­
glicy, Niemcy lub Amerykanie. My możemy —  pisze 
Rossia — spokojnie przypatrywać się zajściom w Chi­
nach, musimy jednakże ściśle baczyć na to, aby się 
tam  nio wytworzyła sytuacya, korzystna wyłącznie 
dla interesów zachodniej Europy, a w szczególności 
Anglii.

Rada m iasta Krakowa.
Kraków, 30 stycznia. Rada m iasta Krakowa 

odbyła wczoraj wieczorem posiedzenie, pod przewo­
dnictwem prezydenta F riedleina i uchwaliła po przed­
stawieniu przez wiceprezydenta dr. Pieniążka, za­
ciągnąć w Banku krajowym we Lwowie, pożyczkę 
na budowę wodociągów w kwocie 3,600.000 koron. 
Do wystawienia skryptu dłużnego i podniesienia po­
życzki, Rada upoważniła prezydenta miasta, oraz 
I. wiceprez. dr. Pieniążka i radcę miejskiego prof. 
dra Leo. Referent wyjaśnił, żc ponieważ żadna in­
sty tucja nie może w obecnym czasie emitować wła­
snych listów zastawnych, w których pożyczka będzie 
uchwaloną, przeto listy te wezmą: fundusz propina- 
cyjny za 1 milion koron, powiatowa Kasa oszczędno­
ści w Krakowie za 300.000 koron, Tow. wzajemnych 
ubezpieczeń za 600.000 k., Kasa Oszczędności m. 
Krakowa za 500.000 k., fundusz amortyzacyjny miej­
ski za 360.000 k., iuuc fundusze na 300.000 koron. 
Niesprzedaua reszta pozostanie w Banku krajowym, 
w razie potrzeby udzieli na niego instytucya zali­
czki gminie w kwocie 80 proc.

Dalej uchwalono na wniosek komitetu Muzeum 
narodowego, upoważnić dyrekcyę Muzeum do wyda­
nia obrazów Stanisławskiego „Zmrok" (pastel), T et­
m ajera „Święcone" (olejny), Stachicwicza 3 obrazy 
z cyklu legend o N. Maryi Pannie (kredkowe) komi­
tetowi ministeryalnemu dla sztuki polskiej, celem wy­
stawienia ich w Paryżu w oddziale austryackim, 
oraz obrazów: G rottgera „Lithuania", Bilińskiej
„portret własny", Gierymskiego „Most na Sekwanie", 
Wyczółkowskiego „Chrystus na krzyżu" osobnemu 
komitetowi, urządzającemu oddzielną wystawę sztuki 
polskiej, podczas wystawy paryskiej. Na czele tego 
komitetu stoją pp. Henryk Sienkiewicz, Adam hr. 
K rasiński, Edward hr. Raczyński, Cypryan Go­
debski.

W reszcie Rada obradowała nad sprawą aptek 
w Krakowie i oświadczyła się za udzieleniem kon- 
ccsyi Braciom Miłosierdzia na publiczną aptekę 
w ich konwencie; dalej na wniosek radcy prof. dr. 
Cyfrowicza uchwaliła, że dziesiejsze rozłożenie 8 aptek 
w śródmieściu uważa za niewłaściwe i należy się 
starać o ich rozdzielenie na przedmieścia, niemniej 
wniosek radcy Kazimierza Bartoszewicza, że ponie­
waż rozłożenie 8 aptek w śródmieściu je s t niewła­
ściwe, Rada poleca komisyi sanitarnej obmyślenie 
sposobu zaradzenia tej uciążliwej niedogodności, 
choćby przez zgodzenie się na otwarcie nowych aptek 
na przedmieściach.

Sankcyonowana ustawa sejmowa.
W iedeń, 30 stycznia. Wiener Ztg. ogłasza: 

Cesarz sankeyonował uchwaloną przez Sejm galicyj­
ski ustaw ę, mocą której zaliczono Z a k o p a n e  do 
gmin, objętych ordyuacyą gminną z dnia 3 stycznia 
1898 r.

- Przed konferencyą ugodową.
W iedeń, 30 stycznia. Zebranie się konferen- 

cyi ugodowej uważają za fakt, nie ulegający żaduej 
wątpliwości. Ale, im bliższy je s t termin, tern sce- 
ptyczniej zapatru ją się w miarodawczych kołach po­
litycznych na wyniki konferencji. Czesi daią wy­
raźnie do zrozumienia, że nie spodziewają się ża­
dnych rezultatów po konferencyi, zwłaszcza p. Stran- 
sky, który w ostatnich dniach wygłaszał w kiiku 
miastach czeskich* mowy i to w sposób dawno i s ta ­
le przezeń praktykowany, t. j., że wskazywał nie­
wzruszenie na państwowe prawo czeskie, oraz koro­
nowanie króla koroną św. W acława, jako na wyłą­
czne cele młodoczeskiej polityki.

„Czesi — mówił między innemi Stransky — 
nie boją się absolutyzmu, ani zasystowania parla­
mentu, jedyny ratunek leży w zmianie konstytucji 
i powrocie do historycznych podstaw państwa. Czesi 
wytrwają po stronie tych, którzy są za narodowem 
i językowem równouprawnieniem.

Konferencya.
W iedeń, 30 stycznia. Po południu w pre- 

zydyum gabinetu odbyła się konferencya, w której 
wzięli udział prezydent ministrów dr. K o  e r  ber ,  
m inister handlu C a ł l ,  gwarkowie kopalni węglowych 
Gutman, hr. D e y m ,  generalny dyrektor J e  i t e ł  e s  
i arcyks. dyrektor kameralny W a l  b e r .

D eputacya przem ysłowców u dr. Koerbera.
W iedeń, 30 stycznia. Ja k  donosi Polit. Gorr. 

u prezydenta ministrów dr. K o e r b e r a  zjawiła się 
deputacya przemysłowców, ażeby zakomunikować nm 
życzenia niemal 1.000 przemysłowców, iżby przywró­
cono w państwie pokój narodowościowy. Dr. Koerber 
odpowiedział, żo jestto  również rządu najgorętszem 
życzeniem, ażeby przynajmniej na czas pewien za­
niechano walki narodowościowej, a parlam ent oddal 
się pozytywnej i produktywnej pracy. Rząd ze swej 
strony dołoży wszelkich starań, ażeby wdrożyć zła- 
godzouie przeciwieństw.

A ngielska mowa tronowa.
Londyn, 30 stycznie. Jak  słychać, mowa tro ­

nowa, którą zostanie dziś otwarta sesya parlamentu 
angielskiego, ma wyrazić ubolewanie, że pokój z Boc- 
rami został zerwany. Oświadczy następnie, że sto­
sunki Anglii do wszystkich obcych państw są przy­
jazne, nakoniec zaznaczy, że konieczuem je s t zadość­
uczynić wzrastającym znacznie potrzebom na cele 
wojskowe. Mowa tronowa wyrazi ubolewanie, z po­
wodu s tra t poniesionych przez Anglików w południo­
wej Afryce, a radość z powodu patryotyzmu, jaki przyi 
sposobności wojny okazały kolonie angielskie.

Nie ma etrejku na wystawie.
Pożar, 29 stycznia. W ielu cieśli zatrudnio­

nych przy budowlach wystawowych podjęło >dziś 
znowu roboty, zdaje się przeto, żo strejk  już ukoń-; 
czony.

Pożar.
Petersburg, 30 stycznia. Przy pożarze sze- 

ściopiątrowego domu 7 osób poniosło śmierć, a kilka 
je s t rannych, między temi 4 ciężko.

W iedeń, 30 stycznia. Namiestnik Gałicyi hr. 
P  i n i ń s k i przybył wczoraj wieczorem do Wiednia.

W iedeń, 30 stycznia. Hr. G o l u c h o w s k i  
był wczoraj u cesarza na audyencyi.

W iedeń, 30 stycznia. Cesarz zaszczycił wczo­
raj w południe byłą damę dworską ś. p. cesarzowej 
Elżbiety, hrabinę Staray, półgodzinnemi odwiedzinami.

Wiedeń, 30 stycznia.. W czoraj pożegnała się 
artystka opery Renard z publicznością wiedeńską; 
Pożegnanie artystki przybrało charakter niepamiętnej 
tu  owacy i. Wywołano ją  150 razy.

Goryeya, 30 stycznia. Przy wczorajszych wy­
borach do Rady państwa z kuryi mniejszych posia­
dłości goryckiego okręgu wybrano posłem ponownie 
lir. Coroniniego.

Grac, 30 stycznia. Dnia 4 marca odbędzie się 
tu zjazd S c h o e n e r e r o w c ó w .

Berlin, 30 stycznia. Germania donosi, że stan 
zdrowia posła do parlamentu, L i b e r a ,  stanowczo 
się poprawił.
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Berlin, 80 stycznia. Tutejsze kola rządowe, 
przywiązują wielką wagę do stwierdzenia, że wizyta 
ilra L e y d s a  nie tfywoła jak*ojkolwiekbą;lź zmiany 
,w zapatrywaniach politycznych Niemiec i ich stano­
wisku wobec Transvaaiu. Niemcy obstają najbardziej 
stanowczo przy polityce neutralności. O interw encji 
jNiomiec nie ma mowy dopóty, dopóki Anglia jej nie 
ęmiąda. W  żadnym razie Niemcy nie dadzą do niej 
inicjatywy.

Londyn, 30 stycznia. Jak  Biuro R eutera do­
nosi z Pekinu, panuje tam  powszechne przekonanie, 
•iż zamach stanu, wykonany przez cesarzową, zostanie 
przez Chińczyków przyjęty spokojnie. Ze strony z a ­
granicy nie obawiają się żadnych trudności.

Londyn 30 stycznia. Ministerstwo wojny ogła­
sza, że pogłoska, jakoby Ladysmith zostało zdobyte, 
jest pozbawiona podstawy.

W aszyngton, 30 stycznia. Na wczorajszem 
posiedzeniu senatu odrzucono wniosek, ażeby sprawę 
yatyfikacyi trak ta tu  co do wysp Samoańskieh raz 
jeszcze wziąć pod rozwago.

A nglicy  szukają dział w  Czechach?
W iedeń, 30 stycznia. Fremdenblatt zaprzecza, 

akoby do Pilzna przybyć miała komisya, celem za- 
kupna dział w fabryce broni Szkody.

A nglicy w D elagoaba?
Bzym , 30 stycznia. W  kołach ministeryalnycli 

zapewniają, że wylądowanie Anglików w zatoce De- 
lagoa je s t kwestyą najbliższego czasu.

K atastrofa na morzu.
Hamburg, 30 stycznia. Parowiec pocztowy 

jjE xpcdient“ spotkał się z parowcem pasażerskim 
„Altona". W skutek zderzenia —  drugi zatonął. 
S traszną była walka o życie tonący cli. Dotychczas 
wydobyto 80 trupów, przeważnie robotników. L iczba 
ogólna ofiar dotychczas nieznana. Maszynistów obu 
paro\vcó\v uwięziono.

(Tel. oryg. Słowa Polskiego).
Stanisław ów , 30 stycznia. Jeszcze kilka 

szczegółów w sprawie przebywającej w klasztorze 
sióstr Franciszkanek lir. P o n i ń s k i e j .  Nic będą 
one, jak  się zdaje, bez interesu, zwłaszcza, jeżeli 
zestawi się daty, w których gorączka klasztorna co­
raz bardziej zaczęła opanowywać ten wątły, niby 
z mgły i z galarety skontruowauy organizm.

H rabianka P. bawiła w lecie z. r. u bliskich 
krewnych swoich, generała rosyjskiej armii na W o­
łyniu, i tam, jak  się zdaje, obudziła się w niej iskra 
żywszego uczucia dla młodego krewniaka i bodaj 
czy nie tu  należy szukać rozwiązania psychologicznej 
zagadki. W yjazd za nim do Krakowa i do Paryża, 
powrót stam tąd do rodziców krewniaka na W ołyń i 
,list, wystosowany stam tąd do opiekuna z wyrażeniem 
nagłego umiłowania ciszy klasztornej, oto szereg 
zdarzeń, szybko po sobie następujących, a związa­
nych z sobą logiczną konsekwencyą faktów.

J a k  wiadomo, opiekunowie zgodzili się na ten 
kaprys pupilki, będąc przekonani, że zamysł ten, tak 
i ak z niczego się zrodził, tak  też i sam bez nalega­
nia czyjegokolwick i zniknie.

Tymczasem na „rekolekcjach" w klasztorze 
Sióstr Franciszkanek we Lwowie, po których h ra­
bianka Marya miała zamieszkać w cichym klaszto­
rze jazlowieekim, ochota do umartwień ciała i pokuty 
w młodziutkiej panience tak  się wzmogła, że zam ia­
ny już nic pragnęła żadnej i z wielkim trudem tyl­
ko udało się opiekunowi wydobyć ją  z klasztoru 
.SS. Franciszkanek i wywieść ją  na wieś.

Nagle hrabianka znikła. Było to 19 grudnia, 
r. z. Nic szukano długo. Zguba znalazła się w k la­
sztorze SS. Franciszkanek we Lwowie. Nazajutrz, 
t. j. 20 grudnia wnosi panna hrabianka podanie do 
tutejszego sądu, jako władzy nadopiekuńczej, o upeł- 
nołetnicnie lub o pozwolenie wstąpienia do klasztoru.

Równocześnie wnosi opiekun jej, br. B ł a ż o w -  
s k i ,  pismo do sądu, charakteryzujące pupilkę jego 
jako osobę chorą na nerwy, uzasadniając ten stan 
nerwowy faktami atawistycznymi. Ojciec hrabianki 
umarł na tabes, rodzeństwo zaś na suchoty. Wobec 
niezaprzeczonej wątłości organizmu pupilki, pozwolić 
jej na poświęcenie życia regule zakonnej, tak  suro­
wej, jak SS. Franciszkanek, pod żadnym warunkiem 
nie można.

Drugi opiekun zaś, p. Emil T o r o s i e w i c z ,  
zawiadamiając sąd o ucieczce hrabianki z domu jego 
w Brodach koło Szczerca, prosi o udzielenie mu po­
zwolenia odebrania pupilki drogą przymusową.

H rabianka w odpowiedzi na te kroki obu opie­
kunów wnosi jeszcze jedno pismo do władzy nad­
opiekuńczej, gdzie twierdzi, że obaj opiekunowie są 
jej nieprzychylni, ale na szczęście ma jeszcze trze ­
ciego opiekuna (Wł. Morawskiego) i ten niewątpliwie 
szczęściu jej i oddaniu się zupełnemu Siostrom F ran ­
ciszkankom na zawadzie stać nie będzie.

Trzeci opiekun zawiódł jednak oczekiwanie h ra ­
bianki i jej doradców i oświadczył się stanowczo 
przeciwko jej zamiarowi.

Na podstawie tych opinii zgodnych wszystkich 
trzech ojlfckuiiów, Sąd tutejszy uchwalą z dnia 12 
bm. na sesyi, złożonej spocyałuie dla. tej sprawy 
z sześciu radców, pozwolił na przymusowe odebra­
n ie  hrabianki Pinińskicj z klasztoru Franciszkanek, 
żeby zaś ta  uchwała nie s ta ła  się iluzoryczną*, zgo­

dził się, pozwolił nawet na użycie inferweneyi poii- 
cyi, jeżeliby się tego okazała konieczna potrzeba.

Prośbie natom iast Maryi lir. Ponińskiej, odmó­
wiono. a to z powodu, żc 1) upeluolctnionio może 
nastąpić tylko w nadzwyczajnych wypadkach, 2) lir. 
P. nie je s t tak  fizycznie rozwiniętą, ażeby mogła 
sobą wlasnowolnie rozporządzać, zwłaszcza, jeżeli 
zamierza poddać się surowej regule klasztornej, któ­
rej wątle jej siły mogą nie sprostać. Przyczyniła się 
do tego i ta  okoliczność, że nie stwierdzono, ażeby 
postanowienie hr. P. było wypływem niezłomnego 
przeświadczenia, iż tylko życie klasztorne usposo­
bieniu jej może odpowiadać, natom iast wszystkie oko­
liczności wskazują, żc działanie jej je s t wynikiem 
chwilowego podniecenia.

Jak  już doniosłem, hrabianka wniosła prośbę 
jeszcze do proz. Tchorznickiego, wzywając jego 
interwencyi, prośba ta  jednak pozostała bezsku­
teczną.

B rat hrabianki Maryi, Ja n  hr. Poniński, żyje. 
J e s t  to człowiek upośledzony umysłowo. Odziedzi­
czył po ojcu majątek, z którego mu pozostało kilka 
tysięcy zł. Mieszka na wsi pod Monasterzyskami, 
potrzeb żadnych duchowych nie ma i zupełnie, jak  
mówią, schłopial.

** *
Sprawa hrabianki Ponińskiej je s t wciąż przed­

miotem powszechnych komentarzy.
Wbrew zapewnieniom sióstr Franciszkanek, że 

nie idzie im wcale o majątek, należy także dać po­
słuch opiekunom, którzy tw ierdzą inaczej i za­
pewniają, żo hrabianka pozostaje pod wpływem 
suggestyi. S tarania ich pozostały dotychczas bez 
skutku.

Udawali się w swoim czasie do arcybiskupa 
Morawskiego o ingerencyę, ten im jednak miał od­
powiedzieć, że sprawa klasztorów pozostawiona jes t 
władzy biskupa W ebera.

Biskup W eber był wówczas w Rzymie. Zapy­
tany i proszony telegraficznie o intorwencyę, odpo­
wiedział mniej więcej w te słowa: „Pouczyłem matkę 
Morawską, że opiekunowi nie wrolno bez władzy są- 
dow:ej domagać się niczego".

Opiekunowie udali się o interwencyę do poli­
cji, dyrektor Krzaezkowski zaś zwrócił się w pier­
wszej linii do arcybiskupa Morawskiego. Arcybiskup 
odpowiedział dyrektorowi lakonicznie: „Proszę pana! 
J a  jestem  arcybiskupem, a pan dyrektorem polieyi".

Po powrocie z Rzymu, biskup Weber, gdy 
opiekunowie ponownie udali się do niego —  oświad­
czyć im miał, żeby się wstrzymali z wszelkimi kro­
kami, bo działalność ich i opór powołaniu pupilki, 
je s t czynem anlichrześcijańskim.

Tymczasem opiekunowie, a szczególniej p. To­
rosiewicz, który najbardziej animuje się tą  sprawą —  
oświadczyli, jak  wiadomo, że nie mają nic przeciwko 
powołaniu swej pupilki, nie zgadzają się jednak z tern, 
by pozostała w klasztorze Franciszkanek.

Siostry Franciszkanki tw ierdzą inaczej. W ezwa­
ły już lekarza do hr. P., k tóry stwierdził, żo zdrowie 
hrabianki P. je s t zupełnie zadowalniające.

Ja k  nas zapewniają, wiceprezydent dyrekcyi 
skarbu p. Korytowsld, który je s t kuratorem  klaszto­
ru SS. Franciszkanek, miał w tej sprawie również 
zabrać głos stanowczy i stanąć po stronic opieku­
nów. Skądinąd nas jednak również zapewniają, żo 
wpływy matki Morawskiej są bardzo znaczne, że aż 
do W iednia sięgają. Mówią także, że opiekunowie 
zwrócili się w tej sprawie do m inistra spraw we­
wnętrznych, dr. Koerbcra.

&J Kratfersu
W ieść o przyjeździe dr. F ryderyka K rattera  

do Lwowa błyskawicą rozeszła się po Lwowie i naj­
więcej zaciekawiła sfery sądownicze i prawnicze.

Wieczorem o godz. 6-tej zapukałem do drzwi 
pomieszkania dr. S., szw agra K rattera, do którego 
też zajechał dr. Fryderyk. Otworzył mi niskiego 
wzrostu jogomość, szczupły, uderzyła mnie zaś na 
wstępie zaraz silna woń jodu i karbolu.

Przyjrzałem  się uważniej jegomości: twarz
okolona zarostem, broda długa wprawdzie, ale rzadka, 
poprzecinana tu  ówdzie srebnemi nitkami. Włosy 
krótko podstrzyżoue, czoło w tył podane, graniczące 
z uwydatniającą się coraz bardziej łysiną. Twarz 
blada, wycieńczona chorobą, oczy mętne, bez blasku 
prawie.

Poznałem  go, a  raczej domyśliłem się w nim 
tego eleganckiego adwokata, który ucieczką swoją 
tyle wrzawy i hałasu narobił we Lwowie przed wie­
lu miesiącami.

—  Przyszedłem  zapytać o stan pańskiego zdro­
wia — rzekłem na wstępie.

—  Proszę bliżej — odezwał się głosem cichym, 
przytłumionym.

Wszedłem do saloniku. W  jednym kącie, oświe­
tlonym lampą, stał fotel, zasiany szalem Na oto­
manie, obok fotelu, mnóstwo dzienników.

— Kiedy pan wrócił?
— Dziś rano pociągiem osobowym.
—  Mówiono, że widziano pana w sądzie o go­

dzinie w'pół do 10-toj ?
—  Tak jest. W godzinę po przyjeździe do 

Lwowna, zgłosiłem się do sędziego śledczego p. Maye­
ra, celom przesłuchania. Był zajęły przy rozprawie, 
wiec nie mógł mnie przyjąć, później zaś nie mogłem 
pójść, bo nic jestem  jeszcze zdrów zupełnie.

—  Czy rany dolegają p-nuu jeszcze?

— WT ogólności czuję się lepiej, zawsze jednak 
muszę uważać, ażeby nie pogarszać stanu zdrowia.

Rozmowa się jakoś niekloiła, dr. K ratter, mimo, 
żo znał właściwy cel mojej wizyty, nie kwapił się 
z jakiomkołwiek słowem, któreby rzucić mogło tro­
chę światła na tło całej sprawy.

Uderzając więc in  medias res, zapytałem
w prost:

— W ybacz mi pan —  odpowiedział — ale
przed porozumieniem się- z obroną nie mogę sta­
nowczo dać panu żadnych wyjaśnień.

— Tu chodzi o co innego, panie doktorze, od­
parłem. W izyta moja u pana, leży więcej' w intere­
sie pańskim. Publiczność zaciekawiona je s t  pańskim 
przyjazdem, czeka pewnego wyjaśnienia.

Chciałem je  mieć z pierwszej ręki i podać bez 
komentarzy.

— Nie mogę... proszę pana...
Widziałem, że go wizyta moja nuży, oczy jego 

gorączkowo biegły av stronę drukowanych arkusz}', 
rozłożonych na otomanie.

—  A więc dziękuję!
Powstał z trudem z krzesła i odprowadził mnie 

do drzwi.
Dziś rano dr. K ra tte r zostanie przesłuchany 

w7 biurze sędziego śledczego Mayera. Ss.

Wa ^ n l . s s j d o w e J .
(O żonę).

Lwów, 29 stycznia.
Sędziom przysięgłym postawiono cztery pyta­

nia, a t o : dwa pytania, odnośnie do winy popełnio­
nej przez rozszerzanie pism, obrażających panów 
Trzcińskiego i Isukowicza, dwa zaś następne pyta­
nia, na wypadek potwierdzenia pytań głównych, 
a mianowicie, czy w ciągu rozprawy udowodnił czy­
nione w tych pismach zarzuty.

Na pierwsze pytanie gł. (spr. p. T.) sędziowie 
odpowiedzieli 8 tak, 4  nie.

Na drugie pytanie dod. (czy udowodnił p. T.) 
10 nie.

Na trzecie pytanie gł. (spr. p. I.) 8 tak, 4 nie.
Na czwarte pytanie dod. fezy udowodnił p. 1.) 

G nic, inno glosy również „nie" z opuszczeniem nie­
których ustępów pytania.

Wobec tego trybunał wydał w y r o k, s k a z  u- 
j ą c y  p. M u s z y ń s k i e g o  n a  10 d n i  a r e s z t u ,  
z zamianą na 50 zł. grzywmy.

Oskarżony zastrzegł sobie trzy dni do namy­
słu co do przyjęcia wyroku.

Do dzisiejszego numeru dołączamy 11 arkusz 
powieści H. G. W e l l s a :  „Człowiek niewidzialny11.

Dziś teatrze: „Lalka*, operetka w 3 aktach 
Edmunda Audrana.

Temperatura. Dziś rano o godzinie szóstej 
było -j- 1 u R.

M arszałek krajowy Stanisław hr. Badeni 
powrócił do Lwowa.

Mianowania i przeniesienia. Namiestnik 
zamianował praktykanta krajowego biura melioracyj­
nego we Lwowie, Władysława Bigę i adyunkta miej­
skiego urzędu budowniczego we Lwowie Kazimierza 
Sidorowicza adyunktami budownictwa w galicyjskiej 
państwowej służbie budowniezej, przydzielając pierwsze­
go do starostwa w Nisku, a drugiego do starostwa 
w Zaleszczykach, oraz przeniósł komisarza powiatowego 
Michała Rawskiego z Chrzanowa do Lwowa.

F ałszyw y alarm. Czytamy w Gaz. Lwow.: 
Dzisiaj z rana nadeszły z Ławoczuego do władz tutej­
szych telegraficzne a niepokojące doniesienia, jakoby 
pewien porucznik p. W., jadący z Egiptu, był prawdo­
podobnie zakażony dżumą. Zauimby sanitarni funkcyo- 
naryusze tych wiadz zdołali przybyć na dworzec, za­
rządzono natychmiast telefonicznie, ażeby wagon, w któ­
rym ów porucznik pierwszym pociągiem rannym miał 
przejechać z Ławoczuego do Lwowa, od innych odcze­
piono i aby podróżny w nim pozostał, aż do przybycia 
lekarzy. Niebawem też pojawili się na dworcu: proto- 
medyk, radca namiestnictwa dr. Merunowicz, szef sa­
nitarny wojskowy generał Fischer z lekarzem sztabo­
wym, oraz fizyk miejski z dwoma lekarzami i komi­
sarzem dzielnicy. Równocześnie sprowadzono na dwo­
rzec wóz do przewożenia chorych zakaźnych, z iuspi- 
cyentein sanitarnym. Natychmiast przystąpili lekarze 
do doktadnego zbadania stany zdrowia porucznika W. 
i stwierdzili' że stan ten jest najzupełniej pomyślny; 
porucznik W. cierpi tylko na chorobę nerwową, wsku- 
lek której od inaja 1S99 roku pozostaje na urlopie. 
W każdym jednak razie władze wojskowe zarządziły, 
aby porucznik W. był poddany ścisłej obserwacyi le­
karskiej w Bwojcni mieszkaniu. Namiestnictwo zaś ze 
swej strony zarządziło dochodzenie, celem zbadania, 
jakie jest właściwe źródło owych alarmujących do­
niesień".

Fatalny wypadek zdarzył się wczoraj w Za- 
marstynowie w realności rzcżuika p. Barszczewskiego. 
Pobpdły się dwa woły, a jeden z nich ugodził przypad­
kowo rogiem parobka Józefa Kutara w oko.

Wezwane pogotowie Tow. ratunkowego stwier­
dziło przebicie rogówki i po prowizoryeznem opatrzeniu 
przewiozło go do szpitala powszechnego.

Ogień kominowy wybuchł wezornj w realno­
ści pod 1. 7 przy placu Maryi Śnieżnej o 1 w połu­
dnie. Alarmowano miejską straż pożarną, która ogioń 
stłumiła.
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Szwajcarskie dzienniki p r z y t a c z a j ą  z d u m ą  
w y n ik i  o s t a tn i e g o  s p i s u  lu d n o śc i ,  k tó r y  w y n o s i  3 , 1 4 4 . 7 4 1  
lu d n o śc i  m ie s z k a ń c ó w .  „ W z r o s t  l u d n o śc i  n a s z e j  j e s t  
sz y b k i ,  p r z y b y w a  n a s  n i e ty lk o  z k a ż d y m  d n ie m ,  lecz 
z k a ż d ą  g o d z in ą  —  p i s z e  Journal de Lausanne  — 
d ług i  n a s z e j  r z e c z y p o s p o l i t e j  z m n i e j s z a j ą  s i ę ,  b o g a c t w a  
n a s z e  i d o b r o b y t  e k o n o m ic z n y  w z m a g a j ą  s i ę ,  a  w s z y ­
s tk o  z a w d z ię c z a m y  to m u ,  ż e ś m y  d a w u o  z a p o m n i e l i  
o m i  1 i t a r y z m i e , s t a n o w i ą c y m  k l ę s k ę  n a ­
r o d ó w ” .

Proces o farsę, w t y c h  d n ia c h  III. I z b a  t r y ­
b u n a tu  c y w i ln e g o  w  P a r y ż u  s ą d z i ł a  s p r a w ę  L eco ip i ,  
r u t o r a  „ O f ia r  A u g u s t a ” , p r z e c iw  B is so n o w i ,  t w ó r c y  g r a ­
nej u  n a s  w  ty c h  c z a s a c h  k ro to c b w i l i  „ K o n t r o lo r  w a ­
g o n ó w  s y p i a l n y c h ” . S ą d  n ie  u w z g l ę d n i ł  z a p e w n i e ń  
L e c o q ’a, j a k o b y  „ K o n t r o l o r ” był p l a g i a t e m  j e g o  s z tu k i ,  
p. t .  „ O f ia ry  A u g u s t a ” , d a n e j  do  p r z y e z y ta n i a  B is so ­
no w i,  L e c o ą  p r z e g r a ł  s p r a w ę ,  a  z a  n i e s łu s z n e  p o s ą d z e ­
n i a  B i s s o n a  t r y b u n a ł  z a s ą d z i ł ,  n a  k o s z t  p o w o d a ,  o g ło ­
s z e n ie  n i e p r z y c h y l n e g o  w y r o k u  w t r z e c h  d z ie n n ik a c h .

Najstarsze drzewa na świecie. W  o k o l i ­
c ac h  J e r o z o l i m y  p o k a z y w a n e  s ą  z w y k l e  p i e l g r z y m o m  
b a rd z o  s t a r e  d r z e w a  o l iw k o w e ,  k t ó r e  ro s ły  j u ż  w e d le  
t r a d y c j i  z a  c z a s ó w  p r z y j ś c i a  n a  ś w i a t  Z b a w ic ie la .  
S t a r e  t e  d r z e w a  o k r y w a j ą  s io  c o ro c z n ie  l iś c ie m  i s t o ­
s u n k o w o  t r z y m a j ą  s ię  d o b rz e .  B o ta n ic y  n i e m ie c c y  u- 
t r z y m u j ą  w s z a k ż e ,  iż s t a r s z y m  z n a c z n ie  od o w y c h  
d r z e w  o l iw k o w y c h  j e s t  d ą b ,  r o s n ą c y  n a  w y s p ie  K os  
(M ala  A zy a) .  Dal) t e n ,  w e d le  o b l ic z e ń  p e w n e g o  u c zo ­
n e g o  n i e m ie c k ie g o ,  l ic zy  około  2 9 0 0  la t .  P o d a n i e  g ło ­
si, iż z n a k o m i ty  H i p p o k r a t e s ,  k t ó r y  u ro d z i ł  s ię  n a  w y ­
sp ie  K o s ,  s i a d y w a ł  z e  s w y m i  u c z n ia m i  w c ie n iu  r o z ­
ło ż y s ty c h  g a łę z i  t e g o  d r z e w a .  W  p o b l iżu  d ę b a  z n a j d u j e  
s ię  b a r d z o  d a w n a  s t u d n i a ,  n a  k a m i e n n e j  c e m b r o w i n ie  
z a ś  j e j  m ie s z c z ą  s ię  s t a r o ż y t n o  n a p i s y ,  p r z y p o m i n a j ą c e  
n a u k ę  H i p p o k r a t c s a .  D ą b  m ie r z y  d z ie w ię ć  m e t r ó w  
w  o b w o d z ie  u do łu  p n ia ,  a  t r z y  j e g o  g r u b e  o d n o g i  o- 
k r y w a j ą  s ię  j e s z c z e  z ie le n ią .

Zmarli we Lwowie:
Dnia 20 stycznia b. r.: Jarkel Mnrya, córka m uzykanta 

teatralnego, 6 lat, gruźlica pluc. — W ąsow icz Paulina, żona rol­
nika, lat 00, gruźlica pluc. — Arendt Stefania, 7 m iesięcy, zapa­

le n ie  opon m ózgow ych. —  Treńkiewicz Józefa, 10 lat, ostry za ­
nik wątroby. — W ollthal Stanisław, em. nauczyciel, 90 lal po­
rażenie m ózgu. — Kalnicki Jan, piekarz, lat 02, gruźlica pluc. —• 
W ojtow icz Stanisław, 8 m iesięcy, odm . —  Piziak W anda, zaro- 
bnica, lat 27, gruźlica. —• Salomon Andrzej, lat GG, gruźlica. — 
Mayer Józef, 2 miesiące, brak sil żyw otnych . •— Stark Lina, 3 
lata, nieżyt żołądka. —  Cicmińska Aniela , córka sługi kolejow e­
go, 22 lat, gruźlica. —  4  wypadki ńiniorci przedw cześnie uro­
dzonych. — Razem 17 osób.

Vtfystawa przemysłu artystycznego.
M ó w im y  j e s z c z e  r a z  o p a w i lo n i e  p o l sk im ,  k tó r y  

m a  s t ą d  o d e jś ć  do P a r y ż a .
W r a ż e n i e  o g ó ln e  j e s t  b a r d z o  d o d a tn i e .  W  c h w i l i ,  

g d y  p r z e m y s ł  a r ty s ty c z n y  w s z ę d z i e  p r z o d o w s z y s t k i e m  
s t a r a  s ię  o o r y g i n a l n o ś ć  m o ty w ó w  —  d la  w id z a ,  z w ł a ­
s z c z a  c u d z o z ie m c a ,  m a l a  t a  w y s t a w k a  o d r a z a  z io b i  
w r a ż e n i e  c z e g o ś  n o w e g o ,  św ie ż e g o ,  co s ię  j e s z c z e  p r ó ­
b u je ,  a le  o d  s z a b lo n u  j u ż  o d b ieg ło .  W s z y s t k o  b o w ie m ,  
co tu  w y s ta w io n o ,  j e s t  s t w o r z o n e  w e d ł u g  m o ty w ó w  
k r a j o w y c h ,  ro d z im y c h  —  w e d ł u g  „ s p o s o b u ” z a k o p a ń -  
sk i e g o  a lbo  h u c u l s k ie g o .

Ś c i a n y  o b ło żo n e  d r z e w e m ,  o r n a m e n t o w a n e m  n a  
sp o só b  z a k o p a ń s k i ,  a  w  s a l o n ik u  b o g a to  z lo e o n c m .  Co 
p r a w d a ,  w s z y s tk i m ,  k t ó r z y  w c z o r a j  w id z ie l i  p a w i lo n ,  
b a r d z i e j  s i ę  p o d o b a ł  t e n  s a m  ro d z a j  o r n a m e n t u  b ez  
z ło ceń ,  w  w e s t ib u lu .  W  z a g łę b i e n iu  k a n a p k a ,  o k r y t a  
p r z e p y s z n ą  z ło c i s t ą  m a k a t ą  z B u c z a c z a ,  k t ó r a  j e s t  a r ­
c y d z ie ło m  w  s w o im  ro d z a ju .  Z ło ży ły  s i ę  m i n i ą  w z o ry ,  
s k o p i o w a n e  w i e r n i e  z t r z e c h  s t a r o p o l s k i c h  p a s ó w ,  t w o ­
r z ą c e  d w a n a ś c i e  ró ż n y c h ,  a  z h a r m o n io w a n y c h  s z la k ó w .  
Z m e b l a m i  b y ł a  t a  t r u d n o ś ć ,  że  c h c ia n o  d a ć  o k a z y  
r o z m a i t e g o  z a s to s o w a n i a  s p o s o b u  z a k o p a ń s k i e g o ,  a  n a  
p o m ie s z c z e n ie  p a r u  g a r n i t u r ó w  n ie  by ło  m ie j s c a .  Z lą d  
te ż  k r z e s e ł k a ,  b a r d z o  z r ę c z n e ,  n ic  d o s t o s o w u ją  s ię  do 
b i u r k a ,  p r z y  lc tó rem  s t o j ą ,  ii s tó ł  m a  z n o w u  s w ó j  o d ­
m ie n n y  c h a r a k t e r .  N a  ś c i a n a c h ,  o p ró c z  m a k a t  b u c z a ­
c k ic h ,  d w ie  m a k a t y  h a f t o w a n e ,  j e d n a  z p r a c o w n i  p a n i  
P e d e  I l k o w s k i e j  z K r a k o w a ,  d r u g a  zo  s z k o ły  h a f ­
tó w  w  l w o w s k ie j  s z k o le  p r z e m y s ł o w e j .  N a  s to le  o k a ­
zy  k o r o n e k  z a k o p a ń s k i c h  —  i h a f t  w ło ś c i a ń s k i  z M a ­
k o w a .  P o  d r u g i e j  s t r o n i e  p r z e w a ż a  l in c u l s z c z y z n a  —  
m e b l e  w e d ł u g  m o t y w ó w  h u c u l s k ic h  z d o b io n e ,  k i l im y ,  
d y w a n y  z e  s z k o ły  t k a c k i e j  w G l in ia n a c h ,  ro b io n e  t e ­
c h n ik ą  d y w a n ó w  s m y r n e ń s k i c l i ,  w e d ł u g  w z o r ó w  r o ­
d z im y c h .

K e r a m i k ę  r e p r e z e n t u j e  d o t ą d  t y lk o  s z k o ł a  ko lo -  
m y j s k a ,  m a  j e s z c z e  p r z y b y ć  p a r ę  w y r o b ó w  k e r a m ic z u e j  
s t a c y i  d o ś w ia d c z a ln e j .  P r z e ś l i c z n e  w a z y  k o ł o m y j s k i e  
i w ie le  d r o b n y c h  p r z e d m io t ó w  uadzą .  w y o b r a ż e n i e  
o te rn ,  co  z ro b ić  u  n a s  m o ż n a ,  a le  m o g ą  o b u d z ić  m y ln e  
m n ie m a n i e ,  ż e  m o ż n a  t e g o  w s z y s t k i e g o  d o s t a ć  do  h a n ­
dlu .  S ą  to  w y r o b y  s z k o ln e ,  k t ó r e  c z e k a j ą  n a  to ,  żoby  
s ię  s t a ć  p r z e d m io t o m  f a b r y k a o y i  n a  w i ę k s z ą  s k a l ę .

Z p r z e m y s ł u  m e t a lo w e g o  j e s t  b a r d z o  p i ę k n a  l a m ­
p a  b r o n z o w a  z f a b r y k i  J a k u b o w s k i e g o  i J a r r y  
w  K r a k o w i e ,  k t ó r a  te ż  d a l a  według- r y s u n k u  sz k o ły  
z a k o p a ń s k i e j  z d o b io n ą  s r e b r n ą  f l a s z k ę  z p u l i a r k a m i .  
Ś w ie c z n ik i  d o  e l e k t r y c z n e g o  o ś w ie t l e n i a  d a l a  l w o w s k a  
s z k o ła  p r z e m y s ł o w a ,  t u d z ie ż  p. G ó r e c k i  z K r a k o w a ,  
k t ó r y  u ż y ł  do  11 ich t a k  z w a n e g o  „ D e l t a m e t a l l ” . B a r d z o  
s ię  p o d o b a ła  b a l u s t r a d a  do s c h o d ó w  z z a k ł a d u  p .  G ó ­
re c k ie g o .

S ą  też  i o k a z y  i n t r o l i g a t o r s k i e ,  b a r d z o  p i ę k n e  
o p r a w y  z p r a c o w n i  p.  J a b  o d y  w  K r a k o w i e .  W  sufi 
c ie  u m ie s z c z o n o  w i t r a ż e  z k r a k o w s k i e j  p r a c o w n i  s z k l a r ­
sk ie j  p. Z a j  d z i k o  w s k i  e g o .

U r z ą d z e n ie m  p a w i lo n u  t e g o  z a j ą ł  s ię  —  j a k  ju ż  
w s p o m n i e l i ś m y  —  d y r e k t o r  sz k o ły  p r z o m y s l u  d r z e w n e  
go w  Z a k o p a n e m  r a d c a  K o v a c s .  Nie  m a  ta m ,  z  w y ­
j ą t k i e m  c h y b a  m a k a t  b u c z a c k ic h ,  n ic  t a k i e g o ,  do  cze g o  
r a d c a  K o v a c s  n i e  b y łb y  a lb o  s a m  d o s t a r c z y ł  r y s u n k u ,  
a lb o  p r z y n a j m n i e j  p rz ó d  r o z p o c z ę c ie m  w y r o b u ,  r y s u n e k  
sk o n t r o lo w a ł .  Sz ło  o to ,  a b y  c a ł a  w y s t a w k a  m ia ł a  c e ­
c h ę  z u p e łn e j  o r y g i n a l n o ś c i ,  z m o ż l iw e m  w y z y s k a ­
n ie m  d w ó c h  r o d z im y c h ,  z l u d o w e g o  n a s z e g o  p r z e m y s ł u  
z a c z e r p n i ę t y c h  p o c z ą tk ó w  o r n a m e n t a c y j n y c h ,  z a c h o d n i e ­
go  czyli  z a k o p a ń s k i e g o  i w s c h o d n i e g o  czy li  h u c u l s k ie g o .

T e n  cel  o r y g in a ln o ś c i  z o s ta ł  z u p e ł n i e  o s i ą g n ię ty .  
C u d z o z ie m ie c ,  k tó r y  u j r z y  t ę  w y s t a w ę ,  z o b a c z y ,  że  tu  
r ę k a  a r t y s t y  n i e  k i e r o w a ł a  s ię  ż a d n y m  p o w s z e c h n y m ,  
z n a n y m  z d a w n a  s z a b lo n e m  —  a le  s i ę g n ę ł a  ś m ia ło  po  
n o w e ,  ś w ie ż e  m o ty w y ,  s t a r a j ą c  s ię  z a s to s o w a ć  j e  do  
w s z e lk ic h ,  w  k r a j u  i s t n i e j ą c y c h  g a łę z i  p r z e m y s ł u  a r t y ­
s ty c z n e g o .  Czy  s i ę  to  z a w s z e  u d a to  —  czy  n. p .  j e s t  
z u p e łn ie  o d p o w ie d n ie  z a s to s o w a n i e  m o ty w ó w  z z a k o ­
p a ń s k i e g o  ż ło b k o w a n e g o  s n y c e r s t w a  w  d r z e w ie ,  d o  s z l a ­
c h e t n e g o  k r u s z c u  ( f la s zk a  s r e b r n a  J a k u b o w s k i e g o  i J a r r y ) ,
0 te rn  z d a n i a  m o g ą  b y ć  p o d z ie lo n e .  W  k a ż d y m  ra z i e  
b a r d z o  w y s o k o  t r z e b a  c e n ić  to d ą ż e n ie  do  o r y g in a ln o ś c i
1 do  u m ie j ę t n e g o  z u ż y t k o w a n i a  r o d z im y c h  m o ty w ó w  
w  p r z e m y ś l e .  P .  K o v a c s  b a r d z o  w y t r w a ł ą ,  a  w y s o k ie m  
a r t y s t y c z n e m  p o c z u c ie m  k i e r o w a n ą  p r a c ą  w  t y m  d u c h u  —  
n ie  m a ł e  p o ło ży ł  z a s łu g i .

S z k o d a  —  w io ik a  s z k o d a ,  że  t a k  m a to  m ie j s c a  
i t a k  m a ło  f u n d u s z ó w  d l a  G a l ic y i  z o s t a w io n o .  M o żn a  
b y ło  z n a c z n ie  w ię c e ;  o k a z ó w  w y s t a w i ć  r ó w n i e  p i ę k n y c h  
j a k  te ,  k t ó r e  s ię  w  t y m  s z c z u p ły m  p a w i lo n i k u  z m ie śc i ły .

KORESPONDENCYS.
Kraków, 26 stycznia.

{Walne zgromadzenie Czytelni dla Tcobiet. —  Je j 
przedstawicielki i  różnorodna działalność. —  Toio. 
opieki nad pracownicami. —  Schronienie dla służby 

żeńskiej).

Do najruchliwszych w Krakowie stowarzyszeń 
należy bez wątpienia Czytelnia dla kobiet. Komuni­
katy jej zarządu stanowią stahą rubrykę pism k ra­
kowskich, nie pominie sposobności żadnej bez za­
znaczenia swej egzystencji i zainteresowania, wpra­
wia w ruch i zaprzęga do roboty przynajmniej po­
łowo swych członków, bawi się, uczy, zajmuje indom 
i robotnicami no i, jak  się należało spodziewać, 
wznieca, oburzenie wśród tych, co dziś jeszcze za 
największą zaletę kobiety poczytują, że nikt o niej 
nic mówi.

Czy oburzenie to je s t sluszncm, osądźcie czy­
telnicy, a więcej jeszcze piękne czytelniczki, skłon- 
niojszo do surowości, gdy idzie o kobiety, zwłaszcza 
kobiety postępowe.

Czytelnia je s t właściwie klubem kobiecym, 
który otrzymuje kilkadziesiąt pism, posiada niezłą 
bibliotekę, co poobiedzie je s t oświetlonym, odwie­
dzanym, co poniedziałek ma liczniejsze zgromadze­
nia, a po za tom, jak  wykazało walne zgromadzenie, 
potrafi .również pracować poważnie. Oto już drugi 
rok utrzymuje szkołę rzemiosł, w której było dotąd 
pięć kursów kroju, 3 kursu białego szycia, uczą ró­
wnież krawaciarstwa, tkactwa im ręcznych szwedz­
kich warsztatach i buchalteryi. Szkoła marzy o s ta ­
łej wystawie prac kobiecych, a tymczasem urządzała 
doraźną w Jecie ubiegłego roku. Marzy również
0 subwcncyi wydziału krajowego, ale dotąd wypróżnia 
własną z ofiar publicznych skromnie zaprowidowaną 
skarbonkę. Po za tern istnieje szkoła wieczorna dla 
robotnic, rodzaj uniwersytetu, w którym pomimo 
małej liczby słuchaczek, są bardzo dobro wykłady.

Za to bezpłatna wypożyczalnia dla robotnic 
gromadzi po kilkadziesiąt dziewcząt co niedzielę, od 
14-o letnich podlotków, aż do kobiet dojrzałych. Są 
tu osoby każdego wieku i odzywają się toż najroz­
maitsze żądania książek. Największym popytem cie­
szą się poezyo, bo wśród czytelniczek znajdują się
1 poetki, które potajemnie piszą wierszo, gdy od 
igły w pracowni oderwać się można.

Z Czytelni krakowskiej rozchodzi się również 
w tysiącach egzemplarzy Przodownica, której reda­
ktorką je s t niezmordowana p. Marya Siedlecka. P i­
semko to lozchwylywane jes t przez czytelniczki, 
którym trafia do przekonania swoją prostotą i po­
doba sio przez ładne ryciny.

Ale nic koniec jeszcze działalności Czytelni. 
Dla członków swoich, oraz słuchaczów pici obojej 
z po za Czytelni, urządzane są poważne kursa, wy­
kłady naukowo, o których pisałem już na tem miej­
scu. Po p. Wł. M. Kozłowskim i prof. Lutosławskim, 
który dotąd prowadzi swój kurs filozofii, przychodzi 
kolej na nauki przyrodnicze. Niebawem rozpoczną 
się wykłady o zjawiskach życiowych z punktu wi­
dzenia chemicznego, w których prelegent zwróci 
baczną uwagę na skład pokarmów i działanie ich na 
organizm ludzki.

A zatem kuchnia; tak niestety, kwostya kobie­
ca nie może ujść sprawy naukowego traktowania go­
spodarstwa, kuchni, hygieny, bo czcmkolwiek będzie 
kobieta, przodowszystkiem znać ona musi najbliższe 
swoje obowiązki gospodyni i matki.

P rzy Czytelni dla kobiet wytworzyło się też 
pierwsze zawodowo stowarzyszenie kobiece: sekcja 
artystyczna. Może nasze malarki, których w Krako­
wie coraz więcej i które poważnie krzątają się kolo 
swych arlystycznyeh i zawodowych interesów, obrażą 
się, że śmiem o nich mówić, jako o stowarzyszeniu 
zawodowem, ale własna to ich wina. Jako kobiety l

samodzielne i pracujące, tak  poważnie i rozsądnie 
zabrały się do dzieła, że na pierwszym planie sta­
nęły materyałnc iuteresa członków'. Urządzono dwie 
wystawy obrazów w Krakowie i w Warszawie, a po 
potrąceniu kosztów pozostało w kasie towarzystwa 
352 kor. Na rok bieżący projektowaną je s t tyłku 
wystawa gwiazdkowa, ogólna przyjdzie za la t parę, 
gdy członkowie przygotują znaczniejszą liczbę prac.

Dziwić się można, że malarki i rzeźbiarki nie 
należą raczej do wspólnego koła z kolegami rodzaju 
męskiego. Było to podobno możliwem la t temu kil­
kanaście. Dziś konkurencja je s t zbyt wielką. I  do 
sztuki zatem wkroczyła kwostya kobieca i wyodrę­
bnienie się kobiet nic z ich winy, a może i nie 
z winy mężczyzn, lecz wszechwładnej wałki o byt.

Przejawem konieczności zastępstw a interesów 
kobiecych i na innych połach jes t projekt założenia 
specjalnego pisma dla kobiet. I  ten wyszedł od 
Czytelni, a zostanie urzeczywistnionym, skoro z dro­
bnych udziałów po 10 koron zbierze się odpowiedni 
kapitał.

Czytelnia kobieca to prawdziwa demokracja, 
tyle w niej różnorodnej inicjatywy. Naturalnie, żc 
znalazło się grono, które i o filantropii nie zapomina. 
Dowmdem tego pomoc powodzianom, którym rozdani) 
1414 koron, oraz projekt przytułku dla bezdomnych 
dzieci.

Z resztą filantropia, to pole, na które schodziła 
u nas dotąd każda praca kobieca. Istnieje naprzy- 
klad w Krakowie Towarzystwo Opieki nad pracowni­
cami, zawiązane pod protektoratem  ks. Ogińskiej, 
k tóre o ile wiem, postawiło sobie za cel kształceniu 
robotnic i zabawę ich w godzinach popołudniowych 
w niedzielę. Odrazu zapisało sic do Towarzystwa 
parę setek robotnic, bo obiecywano posagi wycho­
dzącym za mąż, a naukę i zabawę urozmaicał pod­
wieczorek. Panie z towarzystwa nie rozumieją prze­
cież dla ludu innej nauki, oprócz moralności i religii.

Można sobie wyobrazić, że się dorosłe dzie­
wczęta na takich wykładach nudziły, a gdy z braku 
funduszów cofnięto posagi, gdy zaczęto się gorszyć 
nicmorałnością robotnic, pozostały tylko dziewczynki 
kolo la t 14. I  z tym matcryałem możnaby coś zro­
bić, możnaby nawet nie ucząc inteligentnie, bawić 
i przyzwyczajać do rozrywrek umysłowych.

W ątpię przecież, aby się to udało towarzystwu 
w jego dotychczasowym składzie. Do wykładów' nie 
dopuszczają prelegenta z po za swojego koła, bra­
kuje zatem sił. Zabawa odbywa się z wielkim rygo­
rem, a zgromadzone dziewczęta mają miny zalęknio­
nych pensyonarck na egzaminie. Ten sam duch pa­
nuje w' założonem przez ks. Pelczara Schronieniu 
dla sług. Je s t to obszerny, czysty lokal, w którym 
służące co niedziela zbierać się mogą. Żadnej gaze­
ty, żadnej książki, żadnej umysłowej pobudki. A prze­
cież i tam należy kolo 300 służących, bo nikt się 
dotąd niemi nawet w' taki bierny sposób nie zaj­
mował. Schronienie daje mieszkanie i utrzymanie 
służącym bez miejsca, które wzamian wykonywać 
muszą wszystkie roboty domowe. J e s t  również kasa 
pożyczkowui, z której do 10 zł. naraz zaczerpnąć może 
każda, k tóra się do Schronienia zapisała. Dla po­
zbawionej wszelkiej opieki żeńskiej służby, Schro­
nienie jes t pewnego rodzaju dobrodziejstwem, ale ląc/.y 
się z niem wpływ moralny, który każdy antyklcry- 
kalny objaw' w' pojęciu protegowanych oczernić się 
stara. Zdarzały się np. wypadki, że służąca dzięko­
wała za służbę bez innej przyczyny, jak  to, że pani 
brała udział w zjeździe kobiet polskich w Zakopa­
nem, lub, że zwracała zadatek, dowiedziawszy się, 
żc państw'0 są przekonań socyalistycznych. Oto terror 
z nizin, ostrzejszy od tego, który szerzą nasi so­
cjaliści.

Międzynarodowa obrona prawna.
(Oryginalna korespondenci/a „Słowa Polsk.“).

W iedeń, 26 stycznia.
(JK.) Z szeregu odczytów', urządzanych osta­

tnimi dniami w tutejszom stowarzyszeniu prawni­
ków, zasługuje na uwagę referat, wygłoszony one- 
gdąj przez dra G o 1 d s c h m i d t  a, prezydenta ber­
lińskiej Izby adwokackiej. T em at: „Niemiecka adwo­
katura u  skłonu stulecia“ (Die deulsche Aduocatnr 
w n die Wen de des Jahrhunderls).

Przedmiot traktowany był nadzwyczaj szeroko. 
Dla dokładniejszego wyjaśnienia stauowiska adwoka­
tów niemieckich i austryackich, poruszyługowca oko-, 
liczności, w' jakich znajdują się koledzy francuscy1 
i angielscy —  i doszedł do wniosku, że w Anglii 
i F rancji stan adwokacki je s t daleko więcej powa­
żany u publiczności, niż w Niemczech łub Austiyi, 
mimo, żo ich przygotowawczo zawodowe wykształce­
nie bez porównania niższe jest, niż w dwóch obu 
ostatnich krajach.

Przyczyny tego zjawiska należy dopatrywać 
się w' pojmowaniu idei prawmej przez publiczność 
rozmaitych krajów.

W detaliczncm traktowaniu tego punktu, do­
tyka dr. Goldschmidt ostatnich wypadków we F ran ­
cji. P r o c e s  D r e y f u s a  mógłby u nicznającyeh 
bliżej stosunki francuskie wzbudzić podejrzenie, iż 
poczucie prawna u narodu francuskiego nic je s t wcale 
wysoko rozwinięte. Jostto  złudzeniem. W rzeczy­
wistości F ran c ja  służyć może jako klasyczny przy­
kład organizmu społecznego, gdzie ustawodawstwo 
doznaje niemal nadnaturalnej czci. Podobnego kultu 
szukać można tylko w lnstoryi p r a w a  k o ś e i e l u e -
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go. W  Anglii dzieje się prawie tak  samo. Posza­
nowanie publiczności dla ustawy i jej obrońców jest 
w tych obu państwach tak głęboko wkorzenione, jak 
zresztą nigdzie w Europie.

W  Niemczech tymczasem ustaw a traktow aną 
jest, ogółem wziąwszy, jako pojęcie czysto a d m i n i ­
s t r a c y j n e  (die Recktsidee —  ein Administrativer 
Begriff).

Stąd pochodzi owa ogromna różnica charakteru 
sądownictwa niemieckiego i austryackiego z jednej 
strony, a fancuskiego i angielskiego z drugiej.

W  sądach niemieckich i austryackich sprawy 
rozważano bywają sucho, bez patosu, bez wszelkich 
zewnętrznych efektów. Chodzi tam wyłącznie o za­
sadnicze wyjaśnienie kwestyi i ścisłe zastosowanie 
ustawy, a zresztą o nic.

Inaczej rzecz się ma w Anglii i Francyi, zwła­
szcza zaś w tej pierwszej. Sala sądowa je s t tu mie­
szaniną kościoła i — teatru. Rolę kapłana gra sę­
dzia. Adwokat angielski jes t cłaganckim gentlem a­
nem, salonowcem, który jako zadanie swe uważa, 
przeciwstawianie konwenansu i mody —  suchemu i 
bezlitosnemu zastosowaniu ustawy. W ięcej skombi- 
nowaną jest indywidualność adwokata francuskiego. 
.Test to istota w rodzaju dobrze znanego z komedyi 
Scribego opata, monsieur abbe. Kombinacya patety­
cznego kaznodziei — i kawalera, epikurejczyka, dla 
którego nie ma w świecie powagi.

Wobec nich adwokat niemiecki przedstawia ra ­
żący kontrast. W zięty jako typ —■ przedstaw ia się 
niby biurokrata z głębokiem wykształceniem, zaró­
wno teoretycznem, jak  teclmicznem. J e s t  on w pier­
wszym rzędzie kupcem, ein Geschaftsmann. Rozpa­
trywany ze stanowiska formalnego charakteru p ra­
wnej procedury niemieckiej — adwokat nasz je s t 
w' dziewięciu dziesiątych prokuratorem, a zaledwie 
w jednej dziesiątej — adwokatem.

' Skreśliwszy w ten sposób nadzwyczaj in teresu­
jąco' obraz adwokatury na kontynencie, przeszedł 
referent do szczegółowego przedstawienia organiza­
c ji adwokatów niemieckich, wykazując w końcu, jak  
pożytecznein byłoby dla austryackich kolegów', gdy­
by weszli w ściślejsze stosunki do niemieckiego 
„Anwaltstagu". Razem pracując, obie te organizacje 
przyczyniłyby się do osiągnięcia tego celu, który 
zdobytym być musi prędzej, czy później w interesie 
międzynarodowym kontynentalnych społeczeństw7.

Twierdzenie powyższe uzasadnia inowca wzmian­
ką o coraz szybszym rozwoju internacjonalnych sto­
sunków'.

Czom więcej utożsamiają się kulturne interesy 
cywilizowanych poszczególnych narodów, tein hardziej 
nieodzowną staje się potrzeba stworzenia ustaw 
międzynarodowych w rodzaju starorzymskiego Iu s  
gentium, dla ułatwienia stosunków prawnych.

W tym celu wskazaną je s t instytucya między­
narodowego stałego kongresu adwokatów (Internatio- 
naler stdndiger Advoeaten-Cengress). Zadaniem jego 
będzie stworzyć podstawy dla zjednoczenia wszyst­
kich europejskich ustaw (europdische Eechtseinheit).

Adwokaci austryaccy nadają się —  zdaniem 
referenta —  więcej niż adwokaci w wszystkich in­
nych państwach. Dzięki różnicy szczepów, tworzą­
cych całokształt monarchii — znają oni trudności i 
przeszkody etniczne i narodowe, które należy usu­
wać, skoro chodzi o dokonanie tak wielkiego dzielą.

Mówcę darzono hucznymi oklaskami.

Nieznane wielkości.
Czytamy w D zienniku dla wszystkich:
„Co pewien czas zdarza się sposobność czy­

tania w tein, lub owem piśmie o jakiejś nowej zna­
komitości, wyrosłej niewiadomo skąd i nie wiadomo 
przez kogo kreowanej. Tu czytamy o „znanym 
archeologu11, tam o cenionym „ichtyologu", gdzie­
indziej jak grzyb po deszczu wyrasta sławny „etno­
graf", lub „zasłużony działacz społeczny". W  jednem 
piśmie spotykamy podobiznę „mecenasa sztuki", 
a w innein „gorliwie pracującego na niwie dzienni­
karskiej publicystę", lub „głośnego filantropa".

Dobrze to, że pamiętamy o ludziach, przyno­
szących swą pracą zasługi społeczeństwu, ale z dru­
giej strony tein łatwem i nioopatrznem mianowaniem 
na „znanych" i „cenionych", wyrządzamy krzywdę 
ludziom rzeczywistych zasług i mozolnej pracy. 
Nieopatrzność ta  w szafowaniu tytułami szerzy się 
coraz szybciej i zaczyna wstępować w granice śmie­
szności, dotykającą ty cli, których w ten sposób 
chcieliśmy postawić na świeczniku. Byleby ktoś 
u siebie postawił dwa garnki stare, zebrał kilka­
naście dawnych groszy, łub zachował kilka przed­
miotów z poprzedniego wieku, robimy go „znanym 
archeologiem", zapominając, że archeologia to nauka, 
nad której setną częścią całe życie poświęcić należy, 
by mieć o tej setnej części dokładne pojęcie. Trzeba 
tu  gruntownej wiedzy, mrówczej pracy i wielkiego 
zamiłowania, by dojść do rezultatu, mogącego przy­
nieść z tej pracy pożytek. Inaczej będzie to tylko 
czczą, bezmyślną zabawką, a tytuł archeologa, na­
dany takiemu pseudo-uczouemu, jedynie ośmieszyć 
go może w oczach bliższych znajomjmh.

W ystarcza przetlómaczyć jakąś broszurkę z obce­
go języka, choćby o piskorzu, a już się wyrasta na 
„cenionego ichtiologa". „Sławnym" etnografem zo­
stać można, zbierając na letnieni mieszkaniu próbki 
wyrobów włościańskich, nie dających samo przez się 
najmniejszego pojęcia ani o życiu włościan, ani o ich 
pracy, ani o zwyczajach, panujących choćby w danej 
tylko okolicy. Godność „działacza społecznego" 
otrzymamy, zostawszy członkiem komitetu resursy 
lub klubu, w którym prócz gry w kartj', uic więcej 
się nie... działa. „Gorliwie pracującym na niwie 
dziennikarskiej" można zostać po napisaniu jakiejś 
korespondencji do gazety prowincyonalnej i zjedzeniu 
śniadania z reporterem. Złożywszy kilka starych 
koszul dla przytułku starców, lub podczas zwiedza­
nia ochronki, rzucając kilkanaście karmelków dzie­
ciom, można otrzymać tytuł „filantropa".

Dobrze je s t być hojnym, ale w tych wypadkach 
zastań owi ćby się należało, że, szafując na prawo i 
lewo tytułami, może ich nam zabraknąć dla tych, 
którym się one słusznie należeć będą. A je s t jeszcze 
i więcej złych stron tego medalu. Kreowani w ten 
sposób „wielcy" dochodzą do przekonania, iż rzeczy­
wiście stali się wielkością, że społeczeństwu już win­
ny dług spłacili i dziś należy się im od ogółu uznanie 
i wdzięczność, a w imię tego depczą cale mrowisko 
pracowników cichych, by tylko utrzymać się na pie­
destale, na który wprowadzeni zostali jedynie przez 
nieopatrzność ludzką.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
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Ifcpesz® handlowe*
Z targu pieniężnego.

W i n d e a ,  30 stycznia.
T e n d en cja  W śród ogólnej ciszy  najpierw słabsza pod  

w pływ em  Berlina, później siln iejsza  pod w pływ em  Londynu  
zamknięcie silne. .

K S c r l iu ,  30  stycznia. l'rzy zaniknięciu w czorajszej 
giełdy: Kredyty 235*— , Stualsbahny 135'25, Lombardy 27'GÓ,
Anstr. złota renta lOOUIO, Anstr. srebrna renta 9 9 ,l75, Węg. 
złota renla 100 25, Disconto Comandit 194 6 0 , Laura 265*10, Ho- 
clmnier 271*25, Ilarpeaer 215*10, Kolej O stpreussen 89*75, Kclej 
Mittelnieer 99*25, Kolej Meridional 135*10, Kolej Henry 113  75 
Renta w łoska 94*10. Południowa 32*41, Mluwku — *— , Turki 
122*25, Renta h iszp . — *— . Prywatne dyskonto *— , Auslr. renta 
papierow a — *— . liustioliradery 310*50, Anstr. banknoty 169*85, 
A lpiny — *— , D ew izy  na W iedeń (długie) 169*30, D e w iz y  na 
W iedeń (krótkie) 169*20, na Paryż (krótkie) 80*E0, na Amster­
dam 108.10. na Londyn długie 20*31 i krótkie 20*42. Silne.

30 stycznia. W czor. gieł. Auslr. kred. 750*50, 
W ęg. bank kred. 747*50, W ęg. bank eskontow y 502*— , W ęg. bank 
liipolcczny 456*— , W ęg. renta koronow a 94  75 , Riuiauitirnniu 
666 — , W ęg. 4-proc. renta 98*50, W ęg. bank dla przein. i handlu 
191*— , Staatsbaliny 456*— , K oleje uliczne 675*— . W ęg bank esk . 
501*—, W ęg.p oż. prem iowa 162*50, Anstr. renta koronow a 98*50 
Rlektr. kol. uliczne 341*— , Hanz & Co. 35*— , Salgotarjaner 
626*— , Anstr. złota renta 98 .75. Akcye elektr. 277*— .

' B ^ r u n ic f n r t ,  30 stycznia. W czorajsza giełda w ieczorna  
Kredyty 234*60, Stualsbahny 136*10, Lombardy 28*40, Alpiny 
— *— , Austryacka renta papierowa 98*80, Auslr. srebrnu rentu 
100 — , Anstr. złota renta 99*45, W ęgierska złota renta — *—  
Uniotibanki 154— *, Akcye elektr. 145*50. Kolej póln.-zach. 118*— .

U sposobien ie silne.
30 stycznia. W czor. giełda Cred. foncier — , 

4 proc.pożyczka rumuńsku 1896 r. — '— , Grecka pożyczka 197*50, 
proc. hiszpańskie lixteriours 68*10. U sposobienie nierów ne.

30  stycznia. W czor. giełda w ieczór. (N acbboerse) 
Kredyty 235*— , Staatsbaliny 136*25 Lombardy 27*60, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216 50, Ros. banknoty (ult.) — *— , Disconto  
Comandit 193*60. U sposobienie silne.

ISilsnStJaręr, 30 stycznia. W czorajsza giełda wieczorna. 
Kredyty 234*80 Lombardy 27*50, Staatsbaliny 136*— . Auslr. 
złota rontu 99*75. W ęgierska złota renta 99*25. Srebro — * — 
płacono — .— żgdano. Srebrna renta 98*70, W łoskie 93*90. Losy  
z GO r. 142*— . U sposobienie silne.

Targ zbożowy i towarowy.
I S u d a p c s z t ,  30 stycznia. Pszenica na kw iecień  7*80 

do 7*81 , p szen ica  na październik 7*92 do 7*93, żyio  
na kw iecień 6*45 do 6*46, ow ies na kwiecień 5*07 do 
5*08, kukurydza na maj 5*— do 5*01, rzepak na s ie r ­
pień 1900 r. 11*60 do 11-70.

W ie d e ń , 30 stycznia. ( Giełda zbożoioa). Ną 
wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na wiosnę 7‘9 i— 7‘92, pszenica 
na jesień — 1— do ■—.— i — '■—, żyto na wiosnę 

6’79 do 6‘80, owies na wiosnę 5'37 do 5‘38, kuku­
rydza na maj czerwiec 5'27 do 5 ’30, rzepak na 
sierpień wrzesień 11*75 do 1P85.

Końcowe notowania: Pszenica na wiosnę 7'89 
do O-— , żyto na wiosnę G‘77 do — 1— , kukurydza 
na maj czerwiec 5.29, owies na wiosnę 5'38, rzepa!: 
na sierpień wrzesień — do — *— .

Spirytus za 100 hkt. 39'40 do 89'60. 
W ie d e ń , 30 stycznia. Cukier surowy (za 100 

kiło) 25'20. Stałe. Nafta gałic. niezmieuiona. Spi­
rytus (bardzo silnie) 39 '60—0 '—.

B e r l in ,  30 stycznia. Banknoty austr. 84‘70. 
Spirytus 4G‘90.

Paryż, 30 stycznia. Trzyproe. ren ta 100T0. 
Mąka 2G'70.

A m s te rd a m ,  30 stycznia. Dyskont bankowy 
zniżono z 4 '/a na 4% . ,

P e t e r s b u r g ,  30 stycznia. Bank państwowy 
obniżył dyskont weksli 3-iniesięcznych na 572% , 
sześcio-niie.sięcznycłi na 6Vź0/o, 9-miesięcznych na 
7 7 2 % , a jednorocznych na 8% .

Kurs giełdy wiedeńskiej
Z dnia 29 s tyczn ia  1900 r.

ułożony procentow o w  w aluc ie  koronow ej.
2 k. -  h. 
2 k. 10 h.
2 k. 40 h. 
1 k. 18 h. 

, — k . 96 h.
. 24 k . — h.

1 z łr, a. w. lub w sreb rze  
1 reń sk i m . k . =  
i „ w  złocie =  .
1 m a rk a  =  • .
1 frank  lub  lir  =3 .
1 fun t sz te r l. =

K urs w szystk ich  efek tów , z  w y ją tk iem  notow anych 
„ z a  sz tukę“  rozm aitych  losów , je s t  podany za 100 koron 
nom inaln ie. Aky w artość  w aloru  obliczyć, po trzeba  noto­
w any k u rs  pom nożyć je g o  w arto śc ią  nom inalną , a  ilo ­
czyn podzielić  przez 100. P rzy  akcyacb n iepełne  w płaco­
nych należy  n iew płaconą kw otę odliczyć.

Ogólny d łu g  p ań stw a .
p ła c ą  ż ą d a ją

R enta papierow a • • ^  l  ♦ l  99.65 99 85
R enta s r e b r n a ..................................... ...........  99-45 99-65
L osy z roku 1854 po 250 zł. m k, 40/0 • 160’— 104*—

„ 1800 po 500 zł. w a. 50/o . 139-25 140*26
„ 1860 po 100 zł. 50/o . . 159 15 160.15

B ,  1864 po 100 zł. . , 200.— 201-—

Etfng p n ń s tw a  K ra jó w  w Radzie państwa
re p rezen to w an y ch .

R enta zło ta w ol. od pod. 4%  za 100 zł. 98*80 98*95
R en ta  w olna od pod. 4°/o za  200 ko r. . 98*70 98-86
Renta inw est. au str. 3Vs*yo za 200 k o r . . 87-25 87*45

O blljjacyc Kolejowe*
98*20 98*80

97*— 97*50

123*30 124*40

K ol. A rcyks. A lbrechta za 100 zł. 4°/o . 
Kol. C esarzow ej E lżbiety w złocie w olne 

od podatku  za 100 zł. 4°/o 
Kol. C esarza F ranciszka  Jó zefa  z a  100 zł, 

f)0/0 . . . . . . .
Kol. A rcyks. R udo lfa  w  w al. kor. w olne 

od podatku  za 200 ko r. 4°/o 
K olej K aro la  L udw ika po 200 zł. mk. 

(ostempL akcye) 5°/o ,  , :

97*90 98'60

100*60 101-20

O bH ffacyc p ie r w s z e ń s t w a  (kolejowe).
K ol. Arc. A lbrechta za  300 zł. 5°/o ,  112*60 113*50

„ w złocie za 200 zł. 5°/o ; . : —*— —*—
Kol. bukow ińsk ie lokal, za 200 koron

4 ° / o .......................................................... 90*40 97*—
Kol. gal. K aro la  Ludw ika za 200, 100 zł.

4 < » /o .............................................................  98-60 99*30
Kol. lw w sk o -czem .-jassk ie j z r. 1894za

200 kor. 40/0 97*20 98*—

l U l ń f t t w n  k r a j ó w  k o r o n y  w ę g ie r s k ie j .

W ę g ,

Węg

zło ta  le n ta  za 100 zł. 4°/o , • ,
„ ,  w w al. ko r. za 200 *ł,
obi. 4°/o . . . .

ko r p .u rop . »4V*°> 100 ■
W. op«. regu ł Ćmy za 100 zł. 4 pr. 
pożpieniiow a za 100 zł. .

„ -  za 50 zl. . .

98-80 98 95

94-30
99-4'ł

141*50
152—
162*—

Insic iitiM icznn potyozltE.
r . 1H9U Jon.

103*25

94*20

9 7 .-
103*75

91.40

87*.60

l i s t y  d łu ż n e

lh iL  k ra j. bukow iny
200 zl. ko r. 4'Yo . . . .  

IłukowinHlde obi p rop lnacy jne  Juh. a* 
300 zl. !i"/o . . . . .

O ulic, poż. Itrn j. z r .  1873 ea 100 ał. 6°/o 
(Julie, po i-  k ra j , * r .  1M93 a*2()()Uor, 4'Yo 
(Julie, ob lig . prop ln . n roku  1880 i*  K)Q

7.1. 4", u ........................................................
T ożyczka p ieśniow a 111. W iedn ia*  r .  1674 
Różyczka m iasta  Lwowa * roku lHUft ■ *

100 ał. 4 « V o . ........................................
Konta w łoska aa 1U0 ko r. 4°/u 
P ożyczka b u łga rska  » r . 1892 ma 160 »ł. (TY*

L i s t y  l a a t n w a e .  Oblig. hipot i 
(za 100 zl. Nom.). 

Amitr. »aVł. k red . eleni. los. w fiO lat 4°/* 
B ukow iński «ab ł. k red . »l«n). los. fi /̂o • 

lOH 430 .
fla l. Akc. bank k ip . 10°/o p rem . los. 5"/®

.  „ .  „ łon. 50 1*t 4 ,/z°/o .
,  „ 150 la t «a 2<)<l

koron 4°/o . . . . . .
G al. Tew . kred . *leni. 4°/o los. 56 la t .

m w m 9 4°,0 los. 41 la t .
40/0 s ta re  .

,  t  t  ,  4"/o aa 200 kor. .
lłKuku k ra jow ego  illa G alicy! i i-odoiu.

4 biy-j  la t  zw io lne  
Kuliku k ra jów , lo s . 57l/a la t aa 2 0 0  kor. 41/0 
Kuliku k ra jow ego  oblig . kom un. 2  em . 
Knnku krajow ego ob lig . Louirtn. 3 em . 42 

lu t za  200 k o r . 4 ,/a"/n .  ,
Banku k ra jow ego  obligac. kom un 4. om 

45-lefc., za 200 kor, 4°/o . • ,
Ktinku k ru jow . o b i. ko l. los. za 200 kor. 4"/o 
A ustr, w ęg ie rsk . banku 40V* l^ t lo s . 4"/«

O b l i g a c j e  Z  p r a w e m  p ie r w s z e ń s tw u

z a  1 0 0  z l .  n o m .
Kol. Iiwów*C«er.*JtiKsy .*  r ,  1884 *a 000

z i. 4"/o m niej 1 U",o . . .  88*50 i
K olei Lw ów -Czern. z r . 1884 tu  300 zl. 4"/® 96-30
G al. kol. lok . w schodu, za 100 zł. 4"/u •—*—
gal. W ęg . kolei eui. 1870 b?i 2 0 0  zł. 5°/o 105*—-

.  .  .  1878 ta  2 0 0  zł. r»'»/o 100*50
,  lhS7 r.a 2 0 0  4"/o 97.30

95*—
100*05
142.—
162*80
102,80

104*25

95*—

97.80

91.90 

88 20

96.10 97.10
103.20 103.70
95.— 95.40

309.— 110.—
98__ 98.60

91.— 92.—
95 25 95.75
96*25 96*75
95.50 96.—
95.25 95*70

99.30 100.—
95.50 96.50

100 50 100 85

100.—

90*50 _
95.— 96.—
98.75 99.75

97*—

106*80 
106 —  
9 8 . -

239 .— 240' -
235*— 236*50
3 6 0 .- 36°.—■
258*— 260* ~
242.25 244.25
370. - --
ino*— — "

71.20 72.20
126 ,- 127*-

S & ó ż u c  t o w y .

a) L o s  y  p r o c e n t o w e .  
A ustr. zak ł. k r . z. obi. p r. * i ,  1830 !l*yo 

...................................... I«H» li"/.
To w. żeg. Uit L ann ju  100 ał. m k. 4 •,» . 
U regu low auie  D unaju  z 1870. I00zł.5°/o 
W ęg. Banku hip. po 100 zł. 4%
Fożyczka m, T ryestu  100 at. mk.

» m . „ 50 zł. 4°/o
P ożyczka norii. p rom . po 100 f ia n k . 2''/o 
T ureck ie  obi. p ie n i, ko le j, po 400 fr.

IłudapeSBteAHkła (UitHlUca) fi af. 
'/a k t. k red . d ia  u. i p. po 10(1 »ł 
Klary 40 *ł. m k . .  . .
Pożyuaka n i. In sbruku  20 ał. 
Imsy ni. K rakow a 20 .
P ożyczka lii. L u b ia n y  20 * ł.j .  
O leli 40 nr. . .
1’alffy 40 zł. m k. .
Czerw, k rzyża  am ur. tow . !<J zt. 
C zerw, k rzyża w ęg. l o t .  zf. 
Imsy (utul. a rc . Kudoira 10 ał. 
Balma 40 zt. m k. 
poż H alc lm igska  20 <f.

.  (Jenois 40 złA m k. • 
P ożyczka m. titam sh iw ow n 20 
WnldateLiA 20 «ł. m k. . •
L osy kom unalne m . W iednia z

A t c y e  przedsiębiorstw  transportowych.

13.50 14*50

*
395.50 396 50
128.50 129* DO

* , 05.— 67.—
, , 5 6 . - 57*50

— .— —•
, 130.— 134.—

129.50 131.—
43*— 44.29

, 22. *70 23.50
t  • 55.— 56*—

174*— 176—
, 01*— 63.—

175*— 177.—
120 - —• „

» , 1 8 0 ." 188* —
1874 r. 389.25 391.25

400 k ................................... 1C1*— _ • _
_ _ (akc. *akł.) 2 0 0  a ł .  —

400 k ................................... 73' — —.__
pół u.* ce s. Kard. I ()()() uł. m k. =
2100 k. . . . . . 238 50 289. 0
Lwóvf-0»eni.*Ja«By 2 0 0  * ł.:= :400k . 139*— 139*50
WHcIiodii.-gaiio.-loU. 200 z. =  400k. 98.— IOO.—
państw ow ych 40*1 ał. sr. =a:480k. 133 20 134*—
południowi)) 200 z. 500 f. = 4 8 0  k. 23.50 —.—
węgior* gallu . (. 200 s*t. = 4 u 0 k . 105.— 106*—

A ł t f y ©  L u u k ó w  (* u R7.tnkę)«

Kmikn Angin au s tr . IliO %\. • 124* V* 124*50
P esat. banku handl. łi(M) ał. . # 287* - 28.3-—
Z akł. k red . dla li anilin I przein . n. u l . .  234 00 234.84
W ęg. banku  k redy t. 2 0 0  aI . 187-2') -------

uAiistr. tow . o sk . 5 0 0  »l. 144.— 145.—
Gal, banku h ipot. 2 0 0  «ł. 176* — 177*50

« * dla handlu  i prueui. 2 0 0  *r. —.— —.—
Uanku dla k ra j. koronnych 200 *r. 118 50 119*—

» A ustro-w ęg. 6 0 0  ni. . 131.75 132.25
.  Zw iąak. (UnloiihanU) 20J , 155-8/4 156 —

C esk . banku aw ląak. IOO j ł . 181 73 132*—
anONłenHkn banka lOO ■!. . 131 50 132.50

**'»itaiMB m M n m*[H SBICafll
p r/.edh ię l> i(» rstvv  p tz o n

Gallu, ka rp ac . n a ft . tuw nra. 500 kor. . 
Anntr.  Tow , gOrnicno Ałphio 100 ał.
Pniaki ego Tow . żelu u . p rzem . 200 ,
Lchodnlca 500 ko r. . . . . .
'J a reck ie  aura. ly toułow - 2')() tr . per. «ii«, 
'IrIta ił to w . kop. w ęglu 70 zł. f .

W a I n  t r .
D ukat coanrskł . . . . .
A nstr. w ęg. 8 g n id . »łotu ninuetn . .
20-tia iików ka . . . . .
20-niarków ka . . . . . .
R ossyjsk i pulin iperyal . . .
N iem ieckie banknoty  za 100 murelc 
W łoskie baiikiioly zu 100 Dc . ,UuM*. . . . .
6ouvcreny . • « . . .

t y n J o w y  cfi .

203-— 294 —
274 }A -------
608.—
377 —
137 -  
302*—

613 — 
J'77-50 
13->.5e 
304.*—

11*44 1152

19-10
23-06

118.20
89 GO 

2*54 
24.22

B e r l in ,  (inin 29 stycznia:
Pozu, llHty aam aw ne 4 proc. S ery*  6 —11 .

* « „ i P/a proc. . , .
.  „ . 5  p ioc . H erya A .. .

Pozu. Jluty rontow e 4 p ioc . . . . .
S'/a i'r»e. . .  ,

P ozu. ob ligacye  prow . ił1/* proa. . . .
Kuble ( l o o ) .............................................................
Austr. b ankno ty  (100) . . . .
Liniy łiifitiiwne iCrół. Polak. 41/* proc. .

19*23
23*7d

118.35
89*80 
y*5 > 

24*30

101-35 
96*40 
94.80 

101.1C 
95*20 
94.75 

216.35 
84-55 
9S.—

W arszawa, dnia 29 stycznia:
Listy Hkwidnc. K ról. P olak , duża .

* . » » drobne
Kun. P o ż . P ien i. ■ rek u  J864 ,

• • » . lMli
(Dd. prem . Banku usiachackiogo . 
Listy aiiHt. T o tr . U iud. itioiilsk. duże 

,  « h ,  .  drobne
m ,  m iasta  W arszaw y sor. VII, 

41/* pro®.

S8.50 
»7 76 f  318 *— 

276, -  
213.— 

87.75

83̂ 5

Petersburg, dnia 29 stycznia:
Rony ja k a  pożycnka p rem . * r. 1834 .

.  z r. 1366
Listy Tow . k red . s ien i. Kr. polak,

,  „ ro sy jsk ie  . .
„ ,  k ijo  w alne , ,
m w w ileńskie . , ,
9 m charkow skie  . .  ,  ,
m m c liorsonskie ,  .
,  .  b eaarab .-tau ryd* . ,  .

316. .. 
258.— 

98.20

95.V«
96.* » 
8H.a/i 10O-—
99.59

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poreką. —  Z drukarni „Słowa Polskiego" v/e Lwowie, pod zarządem Z. Ilałacińskiesjo-

t


